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  Leżała wprzedpokoju. Jej prawa ręka przy wejściu do salonu. Wkałuży krwi. Jej krwi. Zobaczyła na ścianie cień.


  Zrób to szybko, pomyślała.


  Czuła się, jakby był piątek trzynastego. Nic nie układało się po jej myśli. Otworzyła oczy ispojrzała wbrązowy sufit. Elegancko wygląda imaskuje ewentualne zacieki. Jak ten sprzed roku. Sąsiadowi ztrzeciego piętra zepsuła się pralka. Wefekcie po powrocie do domu miała wilgotną pościel imokrą plamę na stropie.


  Zamyśliła się. Przekręciła się na bok. Uderzyła czołem okant szafki. Poczuła coś lepkiego iciepłego. Odjęła rękę izobaczyła na dłoni pojawił się ślad krwi. Bosko. Poszła do łazienki. Odetchnęła wprzedpokoju, gdyż nie uderzyła się wmetalową framugę, ani nie pośliznęła się oskórkę od banana leżącą na drewnianej posadzce.


  Zapaliła światło. Rozejrzała się, czy na podłodze nie ma kałuży, pozostałości po wczorajszej kąpieli. Wpowietrzu unosił się przyjemny zapach świerku. Jasne, zapomniałam zakręcić. Wzięła do rąk opakowanie soli do kąpieli ichwyciła wieczko. Nagle plastikowe pudełko wyśliznęło jej się zrąk iupadło na podłogę. Kremowe kafelki pokryły tysiące zielonych kryształków. Zaklęła pod nosem.


  Spojrzała wlustro. Wyglądała jak żeński, trochę podstarzały odpowiednik Harry’ego Pottera. Rysa robiła swoje, zwłaszcza wpołączeniu zdwom pieprzykami, jakie miała nad lewą brwią. Wyglądało to jak odwrócona do góry nogami skrzywiona buźka używana wsmsach.


  Na pewno skomentują to wpracy. Najpierw szef, potem kolega zsąsiedniego biurka, ana koniec sekretarka. Ijeszcze kilka mniej lub bardziej lubianych osób. Znając życie tych mniej. Ito wdniu prezentacji dla Enfronu, pomyślała podirytowana.


  Nalała na wacik odrobinę spirytusu salicylowego iprzetarła ranę. Poczuła szczypanie. Przeczesała dłonią kręcone, rude włosy. Wynik systematycznych wizyt ufryzjera iczasu spędzanego przed lustrem. Poza tym, nie lubiła ich naturalnego, jasnobrązowego koloru.


  Kątem oka dostrzegła tampony leżące na białej, dębowej półce nad pralką. Po raz kolejny przestraszyła się tym, że spóźnia jej się okres. Ito odwa tygodnie. Cholera, trzeba było nie odstawiać tych tabletek.


  Spotykała się zPiotrem od miesiąca. Właściwie wtym czasie widzieli się trzy razy. Pierwszy, wUndergroundzie. Napaliła się na niego, ale udawała twardą. Poszła znim do łóżka dopiero na trzeciej randce. Po zabawnym wieczorze spędzonym wbarze sushi ikawie. Klubie zwejściem na kartę członkowską. Zaimponował jej tym, że ma akurat tą kartę. Do miejsca, gdzie przychodzą celebryci zokładek Gali iVivy. Później przestał się odzywać. Dokładnie od tygodnia.


  Podeszła do komody. Minęła dwumetrową jukę, pamiątkę po dziadku, ogrodniku amatorze. Liście były pokryte kurzem. Sprawdziła wiadomości na automatycznej sekretarce. Mama zapraszała na niedzielny obiad. Doradcy infolinii zsieci Orange dwa razy wypytywali ją oto, czy przemyślała możliwość wzięcia lepszego abonamentu reklamowanego wtelewizji. Patrycja przypominała orozgrywkach wunihokeja jej chrześniaka.


  Usunęła wiadomości. Zapisała wkalendarzu na iPhonie, żeby wieczorem przedzwonić do mamy izapytać, czy na obiedzie będzie wujek Leon. Jeżeli tak, to ona odpada. Nie znosiła jego marudzenia iwidzenia wszędzie spisku Żydów, masonów igejów. Zwłaszcza, że maczali palce wjego niedoli. To oni zapisali wjego życiorysie wegetację wdwupokojowym mieszkaniu zbalkonem na osiedlu Kościuszki, rozklekotane Seicento inędzną emeryturę. Do Patrycji miała zadzwonić wczasie lunchu. Tym razem się nie wywinę, pomyślała osmutnym Wojtusiu. Po raz setny obiecywała, że następnym razem ciocia na pewno przyjedzie.


  Na śniadanie miała przypalone tosty zszynką miodową. Ja to dzisiaj mam pecha. Przepowiednia sprawdziła się wprzypadku kawy. Za mocnej irozlanej na turkusowy blat. Isoku pomarańczowego na jasnych, płóciennych spodniach.


  Nałożyła ostatnią, uprasowaną garsonkę, jaką wpośpiechu udało jej się znaleźć wszafie. Nie kusząc losu postanowiła jak najszybciej opuścić mieszkanie. Chwyciła klucze zróżowym pomponem iotworzyła drzwi wyjściowe. Zamknęła wszystkie trzy zamki. Gdy chowała klucze do torebki zobaczyła, że na wycieraczce leży mały, drewniany przedmiot. Figurka wielkości breloczka. Przedstawiała ludzką postać, ztwarzą jaguara albo lamparta. Miała otwartą paszczę, awdłoni trzymała maczetę. Miniaturka wojownika zpierwszej części przygód Indiany Jonesa.


  Pomyślała, że zgubił ją jeden zsąsiadów. Miłośnik egzotycznych gadżetów podnoszących wartość estetyczną mieszkania albo dziecko Nowaków. Tak, to pewnie jedna zfigurek znowej serii kolekcjonerskiej De Agostini. Odstawiła ją na parapet izbiegła po schodach. Nie złam się, nie złam się, powtarzała wgłowie. Najwyraźniej pomogło, bo ani obcasy, ani nogi nie uległy uszkodzeniu.


  Dotarła na czas do biura. Odziwo, pomyślała odpalając laptopa. Usiadła przy stanowisku pracy dwie minuty przed dziewiątą. Była przed Pawłem. Udało jej się ominąć korek na Belwederskiej. Słuchała porannej audycji wradiu, gdy jeden ze słuchaczy doniósł owypadku na skrzyżowaniu przy Parku Łazienkowskim. Szybko podjęła decyzję. Skręciła wChełmską iruszyła wstronę Czerniakowskiej. Po drodze do pracy złamała jeszcze zakaz przejeżdżania podwójnej ciągłej ijazdę na czerwonym świetle. Na szczęście wpobliżu nie było radiowozu. Prezesa itej suki zEnfronu, co wytykała jej nawet literówkę, nie obchodziłoby, że był korek. Nawet, gdyby to ona była poszkodowaną wwypadku.


  


  – Pani Urszulo – zaczęłaby przedstawicielka Enfronu – Trzeba było nocować wfirmie.


  


  Usłyszała dźwięk potwierdzający otwieranie systemu. Na pulpicie powitało ją zdjęcie plaży zCosta Brava, podnosząca na duchu pamiątka po wakacjach życia zPatrycją. Popatrzyła na zegarek. Spotkanie miało rozpocząć się za 10 minut. Szybko odpaliła Painta, a w nim plik z podobizną babki z Enfronu. Znalazła je wInternecie, na jakimś portalu biznesowym. Zaczęła dorysowywać jej wąsy istrzały wbite wgłowę. Do tego żółta plama na śnieżnobiałej garsonce inapis wchmurce: „Zeszczałam się”. Szkoda, że nie mam twojego zdjęcia zdrugiej strony.


  Cień stał wmiejscu. Nie wiedziała, czy jej się przygląda. Nie wyglądało to na włamanie.


  Enfron zanegował wszystkie elementy kampanii promującej nowy, ekskluzywny kosmetyk. Skrytykowali grafikę strony internetowej produktu, nie podobało im się hasło, no iza mało wykupionych mediów. To se kurwa powiększ budżet, myślała podczas spotkania wsalce konferencyjnej. Ich przedstawicielka była oburzona brakiem profesjonalizmu ikreatywności, októrych tak obszernie agencja rozpisuje się na stronie internetowej. Odniosła się do umowy, dokładnie do paragrafu 6, podpunktu 3, okarze wynikającej znie wywiązania się zterminu. Zostały cztery dni, licząc weekend, itrzeba było zacząć wszystko od nowa. trakcie spotkania rozbolała ją głowa. Marzyła ociepłej, cafe latte itarasie widokowym na szczycie Kasprowego Wierchu. No ipoprosić Pawła, żeby dorysował pani manager zEnfronu gigantycznego, tytanowego penisa wokolicach twarzy. Wogóle by przerobił jej zdjęcie na tysiąc sposobów, skompromitował panią bizneswomen ipuścił to do sieci. Powstałby nowy hit na Facebooku. Szansa na kilkadziesiąt tysięcy „lubię to”, kilka tysięcy „wykopów” itotalną kompromitację pani manager. Ibędzie miała więcej mediów ito za friko.


  Prezes poprosił, żeby została. Przypomniał jej, że ma jeszcze cztery dni. Inie chodzi jedynie oprojekt, lecz ojej przyszłość w„Gaju Słów”. Chciała się bronić, ale przypomniał, że to ona nalegała na podpisanie kontraktu zEnfronem. Upiększał wypowiedź lawiną wulgaryzmów, więc skupiła się na mocnym bólu głowy, co wydawało się lepszym rozwiązaniem.


  Była czwarta. Zapowiadały się cztery pracowite dni spędzone wagencji. Nie myślała nawet opowrocie do domu. Została jednak do tego zmuszona, gdyż zapomniała zabrać zsypialni dysk przenośny, na którym znajdowały się pliki zodrzuconymi pomysłami. Wolała zmienić istniejące projekty, niż wymyślić coś nowego. Miała mózg przeładowany kosmetykami. Właściwie wizją tego jedynego, unikatowego, cudotwórczego preparatu. Po położeniu na wyjałowioną skórę czterdziestolatki pozwalającego cofnąć się oprzynajmniej dwadzieścia lat. Wiek dojrzałej kobiety, skóra nastolatki. Miała tego dość. Postanowiła, że po zamknięciu zlecenia przestanie używać nawet sztyftu. Zamieni się wwyzwoloną, śmierdzącą panią project manager.


  Poza tym musiała zabrać ze sobą trochę ubrań. Może lepiej złożyć wymówienie? Nie było to takie proste. Po pierwsze, nie miała na to tyle odwagi. Po drugie, prezes wyszedł zsekretarką „na kawę”. Nie wrócili od południa inic nie wskazywało na to, że miałoby się to zmienić.


  Powiedziała Pawłowi, że będzie za dwie godziny. Pokiwał głową znad komputera. Od dłuższego czasu trzymał wbiurku zapasowe T-shity, spodnie ibokserki zpostaciami zkreskówek. Faceci mają łatwiej. Na początku chciała skoczyć do pobliskiej Galerii Nowej. Przypomniała sobie jednak oweekendowych zakupach itopniejących środkach na koncie. Do tego ten nieszczęsny dysk. Postanowiła jednak wrócić do domu.


  Kopnęła blokadę założoną na przednim kole. Wpośpiechu zaparkowała na miejscu dla inwalidów. Nie miała czasu na odkręcanie sprawy ze strażą miejską. Złapała taksówkę. Dopiero wśrodku przypomniała sobie obolącej głowie, awłaściwie ourywającym głowę pulsowaniu. Epicentrum wskroniach ibolesnych falach napierających na czaszkę. Zmobilizowała się do wysłania smsa do Patrycji. „Nie dam rady zturniejem. Wiem, nawaliłam”. Wyciszyła komórkę, chociaż wiedziała, że jej przyjaciółka tak łatwo nie odpuści.


  Zajechali pod jej blok. Chciała poprosić, żeby taksówkarz poczekał na nią, jednak wiedziała, że ta opcja będzie dla niej zbyt kosztowna. Poza tym nie wiedziała, co zabrać. Zapłaciła za kurs iudała się po schodach na drugie piętro. Po drodze złamała obcas wlewym bucie. Nie miała sił na przeklinanie.


  Otworzyła drzwi do mieszkania. Panował wnim półmrok. Chciała włączyć światło wkorytarzu. Musnęła dotykowy włącznik, żarówka jednak nie zapaliła się. Przepalona, albo korki. Zerknęła na automatyczną sekretarkę. Pulsowało zielone światło. Jednak przepalona. Nie miała siły na jej wymianę. Postanowiła zrobić to za kilka dni, gdy skończy zEnfronem.


  Przeszła obok dwumetrowej juki. Minęła równie wysoką figurę wojownika ztwarzą jaguara imaczetą wdłoni. Rzuciła na blat komody rachunki ikolorową gazetkę zpobliskiego Tesco. Dotknęła czoła. Miała chłodne dłonie, dzięki czemu na chwilę zapomniała obólu głowy. Chciała odsłuchać wiadomości. Pewnie dzwoniła mama wsprawie niedzielnego obiadu. Wwyobraźni słyszała jej piskliwy, lekko ochrypnięty głos.


  Nacisnęła guzik. Usłyszała głośny, wysoki dźwięk automatycznej sekretarki. Przeszedł ją dreszcz. Rano nie było tej figury.


  Juka zaszeleściła. Odwróciła się, ale obok rośliny nie stał już wojownik. Zobaczyła cień na ścianie. Odruchowo chwyciła telefon komórkowy. Poczuła przeszywający ból wprawej dłoni imocne uderzenie wtył głowy.


  Ocknęła się. Zobaczyła prawą dłoń leżącą przy komodzie iten cień na ścianie. Poczuła na plecach dotyk zimnego ostrza.


  


  – Trochę to potrwa – usłyszała szept wlewym uchu – Chcę, by ból przerodził się wkoszmar.


  PO PROLOGU


  


  – Ty pierwszy – powiedział Kłak.


  – Ej, synek, dlaczego ja? – odparł Jerzy.


  


  Obydwaj byli pijani. Zawartość alkoholu we krwi śmiało pozwalała by im myśleć otegorocznym rankingu największego stężenia alkoholu we krwi. Stali na krawędzi Hotelu Marriot. Kłak trzymał wręce otwartą butelkę wódki. Spojrzał na przyjaciela.


  


  – Bo wczoraj dałem ci wylizać folię po rollo zkurczakiem, więc możesz mnie wtym wyręczyć – podsunął Jerzemu butelkę.


  – Może jednak ty.


  – Śmierdzi mi tchórzem – odparł Kłak ipociągnął nosem – Odwagę sprzedałeś na Allegro, czy jak?


  – Nie, wysłałem wpaczce dla potrzebujących.


  – Jak chcesz – Kłak wzruszył ramionami ipociągnął pierwszy łyk – Kolejny punkt wrankingu pizdowatości wędruje na twoje konto.


  – Oty – powiedział Jerzy, wyrwał butelkę zrąk przyjaciela ipociągnął kilka łyków – Prowadzę wrankingu ilości wypitej wódy – oddał Kłakowi butelkę, gdzie na dnie pozostała może setka wódki.


  – No to ja wygrywam wrankingu zerowania – krzyknął iopróżnił butelkę.


  – Dla remisu dopiszę zwycięstwo wzestawieniu tłuczenia – powiedział Jerzy, zabrał przyjacielowi butelkę iśmiejąc się stłukł flaszkę.


  


  Stali na krawędzi wieżowca. Właściwie to kołysali się na niej. Wyglądali jak dwie kukły podłączone do zestawu HiFi. Ich ciała poruszały się w rytm niesłyszalnych dźwięków hitów Rihanny lub Justina Timberlake’a. Co chwila wychylali się wstronę przepaści, by wułamku sekundy cofnąć się wstronę dachu.


  Nie, Kłak iJerzy nie byli samobójcami. Wten sposób kończyli część imprez. Wchodzili na szczyt wysokiego budynku. Stawali na krawędzi. Obalali pół litra wódki iskakali. Podobnie miało być itym razem. Nucili radośnie wymyśloną na poczekaniu rymowankę:


  


  Stoję na krawędzi wieżowca,


  Widzę skrzydło odrzutowca,


  Skoczyć czy nie, oto jest pytanie,


  Chyba skoczę na jeszcze jedno chlanie.


  


  – No to jak, siup? – zapytał Kłak iuśmiechnął się do Jerzego.


  – Siup zprzytupem! – krzyknął ijednocześnie zeskoczyli zluksusowego, nowoczesnego budynku.


  1


  


  (gul) (gul) Dobre ścierwo. Ma powera! Dla takiej chwili, tego pieczenia wprzełyku, warto było udać się do Saszy. Domowy wyrób. Gwarancja procentów przewyższających zawartość standardowej półlitrówki. Lepsze to niż alkohol zmonopolowego.


  No racja, nie jestem sam. To ja się przedstawię. Zwą mnie P.

  Jestem narratorem tej opowieści. Opowiadanie to nie moja działka, ale zbraku laku. Wzasadzie jestem bohaterem literackim pretendujący do bycia postacią pierwszoplanową. Pewnie itak was to nie interesuje.


  Zaczynam.


  Raz.


  Dwa.


  Trzy.


  A teraz, idziemy na jednego! (gul) Dobra, teraz naprawdę zaczynam.


  


  *


  


  Do niedawna chcąc wdwóch słowach opisać głównego bohatera, Kłaka, należałoby powiedzieć: „do widzenia” iwykupić bilet wRyanair na Fuereventurę. Primo, żeby oszczędzić czytelnikowi czasu. Secundo, bo jego losy, aparycja iosobowość nie należą do interesujących. No może za wyjątkiem zdolności do transformacji, jakie odziedziczył wgenach po przodkach. Otym potem.


  Tu jednak pojawia się psikus historii. Jego życie zostało wplątane wciąg dziwnych wydarzeń. To tak, jakby przy Wieży Eiffla pojawił się wciągu minuty wulkan. Albo Kim Dzong Un dostał Pokojową Nagrodę Nobla. Otym również wdalszej części opowieści.


  


  *


  


  Jak wyglądał Piotr Kłak? George Clooney to on nie był. Uroda zwyczajna, nie rzucająca się woczy. Czarne, gęste włosy. Zarówno na głowie, jak ina całym ciele. Niskie czoło, zkilkoma zmarszczkami. Mały nos, na którym ledwie utrzymały by się okulary. Brak ostrych rys. Po twarzy widać, że jego współczynnik masy ciała dawno przekroczył normę. Nie miał jeszcze podwójnego podbródka, ale dieta piwno-fastfoodowa robiła swoje. Sprawiał wrażenie osoby dobrze czującej się we własnej skórze. Z dostępnych imion wybrał Piotr. Łatwe, powszechne inie rzucające się woczy. Wprosty sposób da się przetłumaczyć na inne języki. Na wypadek, gdyby znowu trzeba było uciekać izmieniać tożsamość.


  Nazwisko miał rodowe. Zdziada pradziada był Kłakiem. Miał to we krwi. Podobnie jak przeprowadzki do nowych miast, państw czy na inne kontynenty. Gdy czuł, że może zostać zdemaskowanym.


  


  *


  


  Pochodził zpradawnego rodu Kłaków. Stąd jego nazwisko. Nawet wśrodowisku znawców stworów ipostaci magicznych los tej nacji, będącej mutacją wilkołaków, był ijest tajemnicą.


  Jako narrator mam dostęp do pewnych tajnych informacji. Takie „Z Archiwum X” wpowieści. Pominę szczegółową historię. Nie będę zagłębiał się wopis migracji przedstawicieli gatunku, czy wdokładne charakterystyki „Canis edwardii” czy „Canis arnensis”. Nie wspominając oprzetasowaniach po epoce lodowcowej.


  Kłaki były kuzynami „Canis lupus”, znanego jako wilk. Ito wcale nie tak dalekimi. Wtrakcie epoki lodowcowej przywędrowały wokolice obecnych Bałkanów. Dokładnie osiedliły się na terenie rumuńskich Fogaraszów. Mieszkały wjaskiniach, unikając człowieka iinnych zwierząt. Legenda głosi, że ich zdolności transformacyjne wynikają zprzebywania wbliskości złóż kobyltu, bliżej nieznanego minerału. Jego skład chemiczny zmienił się na skutek globalnego ochłodzenia. Wilki przebywając wjaskiniach pokrytych nim ulegały napromieniowaniu, dzięki czemu posiadły możliwość zamiany winne istoty. Co więcej, stępił się ich instynkt drapieżników. Potrafiły go kontrolować, aopary kobyltu były niczym serum pacyfisty wstrzyknięte do krwiobiegu wojownika. Na początku upodabniały się do zwierząt zamieszkujących obszar Fogaraszy. Potrafiły zmienić się wśredniej wielkości niedźwiedzie brunatne isarny. Młode Kłaki, owyjątkowo szybko rozwiniętych zdolnościach transformacyjnych, potrafiły zamieniać się wzające ikuny. Z czasem posiadły zdolność przemiany wludzi. Wtedy zaczęły się ich problemy. Kilkadziesiąt tysięcy lat temu uprzodków obecnych „homo sapiens” instynkt brał górę nad intelektem, anatura dominowała nad rodzącą się kulturą. Pojawiały się na obrzeżach pierwszych osad, lecz traktowane były jak intruzy. Nie znały zasad izwyczajów panujących wgrupie izakłócały poczucie bezpieczeństwa. Przez to najczęściej ginęły, ukamienowane lub przekute dzidami.


  Nie zniechęciło ich to. Ludzie wciąż ich fascynowali. Świat zwierząt był bardziej przewidywalny, rządził nim instynkt. Człowiek miał wsobie więcej tajemnic ibraku pokory wobec praw natury. Albo po prostu miał naturę wdupie. Dlatego chciał stworzyć własny porządek. WKłakach budziło to lęk ijednocześnie intrygowało. Zwłaszcza, że mogły upodobnić się do ludzi.


  Możliwe, że działanie kobyltu zadziałało jak przyspieszona ewolucja, która skłoniła ludzkość do stworzenia kultury iwłasnego systemu praw rządzących ich życiem. Zczasem Kłaki nauczyły się zwyczajów ludzi. Wiedziały, że po transformacji potrzebują okrycia, żeby nie zamarznąć. Defekt człowieka naprawiały skóry upolowanych zwierząt. Nie oznacza to, że Kłaki zaczęły zabijać. Wykorzystywały futro martwych zwierząt, jakie napotykały wpuszczach. Nauczyły się korzystać zprymitywnych narzędzi, kamieni zostrymi krawędziami czy naostrzonych patyków. Opanowały sztukę rozpalania ognia.


  Kłaki mieszkały głównie wjaskiniach. Podglądali ludzi, chcąc nauczyć się czegoś nowego, jednak nie myśleli otym, żeby znimi zamieszkać. Nie chroniło ich to jednak wstu procentach. Ludzie wtrakcie polowań natrafiali na ich skupiska. Unikające przemocy Kłaki ginęły zrąk tych, do których pragnęły się upodobnić. Dlatego postanowiły żyć samotnie lub wmałych stadach. Część znich odeszła na wschód, wstronę Syberii. Część została wokolicach Fogaraszów. Pozostałe powędrowały na północ. Wybierały tereny górzyste, zdala od ludzi. Żyły pod postacią wilków, niedźwiedzi, kozic. Ludzką postać przybierały wjaskiniach, by nie zwracać na siebie uwagi.


  Ciekawość ifascynacja człowiekiem jednak zwyciężały. Wielu osobników schodziło zgór. Przyzwyczaiły się do życia zludźmi, przy wioskach, na granicy lasów. Zajmowały się zielarstwem. Pomagały ludziom wleczeniu schorzeń. Doradzały wdoborze roślin do uprawy. Nazywano ich wróżbitami lub znachorami. Jednak szybko podpadły przedstawicielom dominujących religii. Wczasach szerzących się plag, zaraz, klęsk nieurodzaju, wpierwszej kolejności stawały się kozłami ofiarnymi.


  Przez wieki przedstawiciele gatunku dbali oto, by materiały na ich temat przepadły. Wykradali opasłe księgi poświęcone potworom. Gdy były ztym problemy palili biblioteki. Ewentualne incydenty zudziałem Kłaków zmieniali przy użyciu propagandy tak, że wina szła na konto wilkołaków lub opryszków. Wnikali wśrodowisko wampirologów iwilkołakologów.


  Mieli jasny cel. Zniknąć zhistorii ludzkości ijednocześnie wniej funkcjonować. Znacząco pomogły im wtym postęp przemysłowy irozwój miast. Mogli wtopić się wnie ikorzystać zdobrodziejstw anonimowości.


  


  *


  


  Za część rodzinnego złota Piotr Kłak kupił mieszkanie wstarej kamienicy wWarszawie, na Pradze. Mieściło się na parterze. Kilkanaście minut tramwajem od centrum. Wpobliżu mały park zkasztanowcami. Warzywniak pani Grockiej. Dwie Żabki na obydwu krańcach ulicy. Na krawężnikach lokalni alkoholicy. Stawał się ich prezesem, gdy dorzucił się do butelki taniego wina.


  Jego mieszkanie miało kilkadziesiąt metrów kwadratowych. Panował wnim względny bałagan, pomiędzy klitką kawalera raz wtygodniu odwiedzanego przez kochankę, adzikim wysypiskiem śmieci we wczesnej fazie rozwoju. Salon był od jedzenia posiłków ikorzystania zkomputera. Czołowe miejsce zajmował wnim wiekowy, dębowy stół. Kupił go przed laty na targu staroci. Właściciel zarzekał się, że pamięta on czasy, gdy wgazetach drukowano fragmenty powieści Bolesława Prusa iże należał do wpływowej rodziny prawników.


  


  – Może chodziło opowieści Sienkiewicza? – zapytał Kłak ispojrzał wstronę narratora, czyli moją.


  


  Tak, Kłak rozmawia znarratorem, znaczy ze mną. Takie prawa wywalczyli bohaterowie literaccy na ostatnim Sympozjum Świata Fikcji Literackiej. Jednocześnie my, opowiadacze historii, wynegocjowaliśmy zapis, onie ingerencji tychże postaci wnaszą robotę. Po polsku, dyskutują znami, lecz nie mogą fizycznie nam zaszkodzić. Rzucanie krzesłami, smażenie wsmalcu czy biczowanie sznurem dropsów również nie wchodzi wgrę.


  


  – Przecież nie zrobiłbym ci krzywdy – powiedział Kłak, wciąż wpatrując się we mnie.


  


  Nie wiem, jak on to robi. Zawsze wyczuwa, gdzie jestem iwktórą stronę należy patrzeć. GPS-ama, czy jak? Tracę poczucie bezpieczeństwa, aprzecież jestem ubezpieczony. Poza tym, po tym jak wilk zbajki otrzech świnkach zdmuchnął narratora iposłał go na Antarktydę trzeba było zastosować środki ostrożności. Co ztego, że zrobił to nie chcący! Podobnie może powiedzieć epidemia dżumy zksiążki Alberta Camus lub pociski zckm-ów bestsellerów Wołoszańskiego atakujące moje ciało. Nawet jeżeli jest ono metaforyczne itak czułbym się niekomfortowo. Kończąc, na pewno chodziło odrukowane powieści Prusa.


  


  – Ok. – odparł Kłak iwrócił do lektury tygodnika.


  


  O czym to ja… Stół! Nie było na nim śladów ucztowania korników. Na blacie były drobne rysy wjednym zrogów, nogi solidne. Mebel sprawiał wrażenie, że wytrzyma kolejne sto lat.


  Leżały na nim puste opakowania po chipsach ibrudne talerze. Foliowe paczki były wyprostowane izłożone wstos. Pedantyczny nawyk wdżungli nieporządku. Co do naczyń Kłak miał wypróbowany system. Kolejne posiłki jadł na wolnym miejscu, nie zastawionym przez wcześniej wykorzystane talerze, talerzyki, kubki, widelce, noże, łyżki iłyżeczki. Miał do dyspozycji sześć miejsc do zastawienie brudnymi naczyniami. Sprzątał, gdy wszystkie wykorzystał, czyli średnio raz wtygodniu.


  Oparcie obrotowego fotela traktował jako alternatywną szafę. Wisiały na nim T-shirty ikoszule zkołnierzykiem. Spodni należało szukać na kanapie lub na uchylonych drzwiach czarnej szafy. Na wykładzinie leżały kupki książek iczasopism. Kłak nie kupił regałów, bo nie lubił wycierania kurzu. Tłumaczył to oszczędnością czasu, amoim zdaniem był leniem.


  Jedynymi przedmiotami, októre dbał, były stojące przy biurku zlaptopem kontrabas iaborygeńska tuba. Instrument smyczkowy nabył na wspomnianym wcześniej targu. Zobaczył go iod razu się zakochał. Grał na nim, gdyż lubił jego niskie dźwięki irozkoszował się ich brzmieniem. Przy ich akompaniamencie ćwiczył odpowiednią barwę głosu. Wpisywało się to wtradycję Kłaków iprzypominało mu dzieciństwo. Zkolei tubę otrzymał od znajomego artysty, który wposzukiwaniu weny ipogłębienia duchowości przeprowadził się on do Indii. Przed wyjazdem rozdał majątek. Kłakowi przypadła wudziale tuba ikolekcja drewnianych figurek.


  Charakterystycznym miejscem wmieszkaniu była kuchnia. Na białej ścianie wisiał obraz przedstawiający bliżej nieokreślone pasmo górskie. Wpomieszczeniu nie było okna. Na wprost wejścia do salonu znajdowała się kuchenka gazowa zokapem. Na prawo szafka ze zlewem imiejscem na przygotowanie posiłków. Obok półtorametrowa lodówkowa zzamrażalnikiem. Na podłodze ustawione były dziesiątki doniczek, plastikowych iceramicznych, podłużnych iokrągłych. Były wnich paprocie, juki, aloes, anginka, blisko metrowe pędy bambusa, czy wyhodowane zziarenka drzewka pomarańczy. Po ścianie wiły się dziesiątki metrów bluszczu. Natomiast na środku pomieszczenia stał świerk. Jego czubek ocierał się ostrop. Znając zamiłowanie Kłaka do roślinności ipotrzebę stworzenia wdomu lasu, za rok, dwa wykuje dziurę wsuficie iwytłumaczy sąsiadom, że nie da się ograniczać roślin.


  Pewnie rozpalałby wdomu ognisko, gdyby nie lęk, że ludzie go zdemaskują. Dlatego kompromisem była kuchenka gazowa. Wkońcu gotował, piekł lub smażył potrawy na ogniu, nie podsycanym suchymi gałęziami, ale zawsze ogniu. Przyglądając mu się zboku odnosiło się wrażenie, że jego pasją jest skauting. Gdyby miał telewizor ikablówkę oglądałby na okrągło Discovery Channel iwyczyny Beara Gryllsa. Dlatego często wweekendy wyjeżdżał poza miasto. Zapuszczał się wknieję iżył wszałasie. Upodstaw zachowań Kłaka stała jednak tradycja iinstynkty, których społeczeństwo nie było wstanie usunąć zjego natury.


  Swoboda poruszania włazience była ograniczona. Większość miejsca zajmowała stalowa wanna pokryta białą farbą. Wumywalce ledwie co mieściła się głowa. Do tego kibel zdębową, przyjemną wdotyku deską. No iwolna przestrzeń, tak zwana manewrowa, niecałe dwa metry kwadratowe dające możliwość wyboru czynności, jaką chciało się wykonać.


  Większość czasu spędzał jednak wjaskini. Wiem, że zabrzmiało to dziwnie, zważywszy na fakt, że mieszkał wkamienicy. Jaskinia znajdowała się wpiwnicy. „Kamienicy”, „piwnicy”, taki rym mi wyszedł. Dokładnie pod sypialnią. Kłak wydrążył otwór wpodłodze, by mieć do niej bezpośredni dostęp. Na co dzień zasłaniała go przesuwana szafa. Wystarczyło pokręcił górną, lewą gałką. Dwa obroty wprawo, jeden wlewo, amebel odsuwał się iujawniało się wejście do sekretnego, drugiego życia Piotra Kłaka.


  Po rurze zjeżdżał do tajnego pomieszczenia. Znaczy się, najpierw do piwnicy, zwykłych, niepozornych ośmiu metrów kwadratowych. Zpółkami uginającymi się pod ciężarem słoików zogórkami kiszonymi, podgrzybkami wzalewie czy dżemem porzeczkowym. Wkącie stara, zardzewiała pralka Frania porośnięta wiekową pajęczyną. Rower zprzeciętą wpołowie ramą ibez kół. Ustawione wkolumny wiadra zresztkami dawno przeterminowanej białej farby emulsyjnej.


  Na ścianie wisiał wyblakły plakat zodsłaniającą piersi Pamelą Anderson. Obok tarcza ze strzałkami wbitymi wpole oznaczone dziesiątką. Wygrał ją na jarmarku, wjednej zpobliskich miejscowości. Nie żeby był taki dobry. Pozostali uczestnicy byli taki pijani, że albo przewracali się, albo rzucali wstojących obok kolegów.


  Gdzie więc była ta jaskinia?, zapytacie. Otóż znajdowała się poziom niżej. Wejście, kolejna dziura, znajdowało się pod Franią. Dlaczego tam? Bo była ona jedyną rzeczą wpiwnicy nie przedstawiającą żadnej wartości, nawet dla pijanego złomiarza. W dół schodziło się po drewnianej drabinie. Miała siedem szczebli ibyła nierówno ścięta ugóry. Kłak kupił za długą itrzeba była spiłować zmetr lub półtora. Wjaskini panował totalny mrok. Słoneczne promienie dochodziły jedynie na mały obszar przy otworze. Reszta była spowita ciemnością.


  Kłak wchodził do jaskini, by spać imedytować. Jak wyglądała wśrodku? Jestem jedynie narratorem, więc mogę snuć domysły, bo opisu tej części świata głównego bohatera nie ujęto wscenariuszu. Powiedzmy, że była to jama wykuta wlitej skale. Tylko skąd wśrodku miasta taki ewenement? Czy przy kopaniu fundamentów nie wiedziano otym? Inna hipoteza głosi, że Kłak wykopał dół iwyłożył jamę kamieniem lub pokrył ściany cementem. Nie jestem budowlańcem, ale wydaje mi się to nierealne. Jak miałby wykopać tą dziurę? Ijak duża była? Wielkości budy czy małej kawiarni? Idlaczego nie zawaliła się?


  Najbardziej, azarazem najmniej możliwa wydaje mi się hipoteza, że Kłak po prostu wyczarował sobie tę jamę, albo, znając jego możliwości transformacyjne, wnioskuję że schodził wdół po drabinie, zamieniał się woślizłą dżdżownicę iwwiercał się wfałdy ziemi pod budynkiem. Chyba, że miał już na stałe wydrążony tunel. Takie M-1 dla glizd. Tylko po co schodziłby na dół po drabinie? Nie wystarczyłoby wwiercić się wgrunt przez szparę pomiędzy cegłami pokrywającymi podłogę? Morze domysłów, ato dopiero początek opowieści.
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